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MARIA KONOPNICKA

NAUKA POLSKA 
PRZED WIELKIM KONGRESEM

W październiku br. mija 40 
lat od zgonu Marii Konopnic
kiej, która w ciągu 40-letniej 
swej twórczości poetyckiej opi. 
Bywała dolę ludu, jego tęskno
ty i bóle, sieroctwo i krzywdy. 
I dzięki temu wielkiemu umi
łowaniu chłopa i robotnika au
torka „Pana Balcera w Bra
zylii" dotarła pod strzechy.

Jej popularność wśród ludu 
by a tak wielka, że gdy w 1902 
loku obchodzono 25-lecie twór
czości w Krakowie, delegacje 
chłopów krakowskich i górali 
stanowiły główną masę uroczy
stości jubileuszowej. Urodzona 
w Suwałkach w 1842 roku po
padła szybko w konflikt z wła-

Maria Konopnicka 
dzaml carskimi i utwory jej na 
terenie Królestwa Kongresowe
go ukazywały się pod pseudo
nimem Jana Sawy.

Ogarniając szerokie horyzon
ty swego narodu, najgłębiej i 
najwnikliwiej umiała wczuć 
się w rolę robotnika 1 chłopa. 
Któż nie zna jej utworów: 
„Jaś nie doczekał". „Bez da
chu", „W piwnicznej ffebie", 
„W sobotni wieczór" lub „Wol
ny najmita", tej prostej wykła
dni biedy chłopskiej:

Czegóż on stoi? wszak wolny 
jak ptacy?

Chce niech żyje, a chce niech 
umiera,

Ozy się utopi, czy chwyci
się pracy 

Nikt się nie spiera...
Wszechogarniająca miłość 

narodu zaczerpnięta u Mickie
wicza, gdy mówiła:

Ja będę latać jako ptak
zraniony.

Nisko nad ziemią tą co w 
bólach kona,

Bym mogła objąć z miłością 
w ramiona

Smutnych miliony.
Jej postawę społeczną, kla

sową, cóż lepiej odzwierciedla 
niż ów popularny wiersz:

„A gdy poszedł król na 
wojnę

kiedy to
najdzielniej biją króle 
a najgęściej giną chłopy...
Konopnicka nie znała w zna

czeniu dzieeiejszym walki klas, 
nie była rewolucjonistką w na
szym zrozumieniu, ale w twór
czości swej posiadała wszyst
kie elementy tej walki klaso, 
wej i twórczością swą wsparła 
rewolucję społeczną.

Pisała ona:
Idzie czas, w którym wśród 

burz i zawiei
Nim świt zwycięży noc 

mroczną
Po jednej wierze i jednej 

nadziei
Ludy poznawać się poczną.

(Braciom Czechom)
W poczuciu historycznej ko

nieczności walki o lepsze ju
tro Maria Konopnicka stwarza 
wspaniały epos chłopstwa pol
skiego w swym wielkim cu
dnym poemacie „Pan Balcer w 
Brazylii" godnym stanąć obok 
„Pana Tadeusza" Opowieść 
jest włożona w usta „Pana" 
Balcera, kowala, wychodźcy, 
jednego z tych którym się zda
wało, że znajdą po przybyciu 
do Brazylii nowe, lepsze życie. 
Topnieją tam 
skach chorób, 
Do jednej z 
kart poematu 
gdy zawiedzeni 
biorą udział w demonstracji ro
botników brazylijskich i ataku 
na giełdę.

Z unrłowania ludu wypłynęło 
Jej wielkie ukochanie dzieci. 
Jej twórczość dla dzieci zaj- 
Bauje najpiękniejsze karty w 

jednak w uści- 
nędzy i głodu, 

najpiękniejszych 
należy scena, 

i oszukani

literaturze polskiej i dziś sta
nowi osobną lekturę w szko
łach.

Walcząc bezkompromisowo z 
każdą niesprawiedliwością i 
krzywdą, nie zyskała sobie Ko
nopnicka sympatii w tzw. 
„miarodajnych" kołach społe
czeństwa polskiego. Zarzucano 
jej,, że „na śpiewnej lutni usi
łuje wygrywać wstępne arty
kuły społecznego dziennika" 
(krytyk St. Kozłowski w 1901 
roku), że jest to „buntownica 
dumna i groźna". (Teodor Je- 
ske Choiński w 1880 roku).

Znaczenie twórczości Konop
nickiej dla narodu wzrastało w 
miarę narastania krzywd i nie
prawości społecznej, w miarę 
zbliżania się burzy rewolucyj
nej. Gdy nastąpiło zwycięstwo 
rewolucji, której nadejście ro
zumiała Konopnicka pisząc

Lud co się sam nie zbawi
Pozostać rabem musi. 

twórczość jej włączona zo
stała do skarbnicy poezji rewo
lucyjnej.

W Związku Radzieckim uka
zało się wydanie zbiorowe jej 
pism, a wysoką ocenę jej twór
czości dał krytyk radziecki Wa
lerian Arcimowicz. Konopnicką 
znają narody słowiańskie na 
Bałkanach, zna ją i czci Czecho
słowacja, a w wolnej Polsce, 
jak pisze „Trybuna Ludu", 
twórczość Konopnickiej jest 
dziś ukochaną przez ludzi pra
cy. Pamięć wielkiej pisarki o- 
toczona jest czcią należną 
wielkim umysłom i sercom, 
wielkim twórcom naszej prze
szłości. Wolna Ludowa Polska 
urzeczywistniła marzenia, tę
sknoty i ideały życia wielkiej 
pisarki, Fr. H.

Maszyny wytwarzające sztuczny deszcz
Inż. W. Bielajew, biorący udział w wielkich meliora

cjach wodnych w Związku Radzieckim, zamieścił na ła
mach czasopisma „Technika dla młodzieży" interesujące 
dane o stosowaniu sztucznego deszczu w miejscowoś
ciach ubogich w opady atmosferyczne. Jest to jeden z od
cinków walki z posuchą, prowadzonej na coraz większą 
skalę w Związku Radzieckim.

Oto co pisze inż. W. Biela- 
jew:

Dwa elementy gleby są nie
odzowne dla rozwoju rośliny: 
woda i składniki odżywcze. 
Roślina czerpie wodę z ziemi za 
pomocą korzeni, nieznaczne jej 
części zużywa na budowę tka
nek, a najwięcej wyparowuje. 
Ponieważ owo wyparowywanie 
jest dla rośliny tym, czym dla 
człowieka oddychanie, odpo
wiednia ilość wilgoci zapewnia 
roślinie szybki rozwój i dojrze
wanie. Wilgoć ta musi się znaj

K. D. U. maszyna zraszająca krótkostrugowa, pracuje w oparciu 
o stację pomp i rurociąg doprowadzający wodę pod ciśnieniem. 
Sztuczny deszcz wytwarzany przez tę maszynę jest znacznie rzad
szy od deszczu wytwarzanego przez urządzenie strugowe (S D. U.)

dować nie tylko w glebie, ale 
i w powietrzu, dlatego też oko
lice posiadające obfite opady 
atmosferyczne są zwykle uro
dzajniejsze od rejonów pozba
wionych deszczu przez wiele 
miesięcy w roku.

Najlepszym sposobem walki 
z posuchą jest stosowanie 
sztucznego deszczu. Ten rodzaj 
zraszania nie wymaga kosztow- 

i trudnej do przeprowadze- 
sieci nawadniającej, która 

nej
nia
na terenach nierównych często 
nie
prawie zawsze narusza natural
ną strukturę gleby.

Sztuczny deszcz zwilża nie

spełnia swego zadania, a

tylko ziemię, ale i warstwę po-Uzącą dotąd produkcji rolnej.

pierwszy Kongres Nauki 
Polskiej odbędzie się nie, 

jak początkowo projektowano, 
w roku bieżącym. Termin zo
stał przesunięty na rok przy
szły. Prezydium Kongresu wy
konawczego odroczyło datę 
składania referatów przez pod
sekcje z 30 VI br. na 31 XII br., 
to jest o pół roku. W związku 
z tym Prezydium poleciło, aby 
wszelkie naukowe zjazdy przed
kongresowe zakończone zostar 
ły do 30 listopada br.

Nie spodziewano się począt
kowo, że prace przedkongreso
we nabiorą tak wielk:ego roz
machu, jak to da je się obecnie 
zauważyć, że tylu naukowców 
polskich włączy się w prze
budowę stylu pracy naszej 
nauki.

Czynnych jest 11 sekcji i o- 
koło 60 podsekcji, obejmują
cych wszystkie dziedziny wie
dzy ludzkiej, Widzimy więc, co 
za ogrom pracy 6toi 
czonymi polskimi!

Na terenie całego 
naukowcy w sposób 
i zorganizowany wizytują za
kłady naukowe, zaznajamiając 
się na miejscu ze stanem i mo
żliwościami poszczególnych 
placówek badawczych.

przed u-

państwa 
planowy

Poznań wysuwa się 
na czoło

Niedawno przeprowadzona 
została ankieta, która dotyczy
ła produktywności naszych zar 
kładów uczelnianych. Jeżeli 
chodzi o Poznań, wyniki an
kiety są bardzo ciekawe. Oka
zuje się, że poznańskie wyższe 
uczelnie i zakłady posiadają 
najlepsze warunki do pracy 
naukowo - badawczej. Tymcza
sem Kraków, miasto, które pra
wie nie ucierpiało w czasie 
wojny, ma 79% zakładów w 

wietrzą nad glebą, przyczynia
jąc się znakomicie do polep
szenia klimatu. Sztuczny deszcz 
zastosowano w Rosji po raz 
pierwszy w 'roku 1875, Uczony 
G. I. Aristaw, wynalazca tej 
metody, przyczynił się do 5- 
krotnego wzrostu plonów. Sto
sowanie sztucznego deszczu na 
zachodzie Europy pojawiło się 
dopiero w latach 90-tych ubieg
łego wieku, nie dając zresztą 
większych rezultatów.

W Związku Radzieckim ist
nieje Wszechziwiiązkowy Insty-
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rejonach. Ma- 
w czasie tych 
rozwiązać 6ze- 
związanych z 

nawodnienia gleb

tut Naukowo - Badawczy do 
Spraw Hydrotechniki i Melio
racji. Instytut ten przeprowa
dza niezwykle ciekawe do
świadczenia w Azji Środkowej, 
na Ukrainie, Krymie, w północ
nym Kaukazie i w centralnych 
czarnoziemnych 
teriały zebrane 
prac pozwalają 
reg zagadnień 
problemem 
ubogich w wilgoć.

Przodujące kołchozy i sow- 
chozy radzieckie wprowadzają 
w życie wskazania swoich na
ukowców, podnosząc urodzaje 
l zwalczając ryzyko towarzy-

HENRYK BARAŃSKI
pełni czynnych naukowo ze 
względu na brak lokali i urzą
dzenia, a 78% ze względu na 
brak personelu. Procent ten 
jest dla Poznania wyższy, bo 
wynosi 85% zakładów zdolnych 
do pracy badawczej i tyleż pro

Uniwersytet Poznański Fot. E. Kitemann

tj. 85, ze względu na po-cent,
siadany personel. Uwzględnia
jąc wszystkie warunki potrzeb
ne do pracy, Poznań procento
wo zajmuje pierwsze miejsce, 
bo ma 77%, gdy Kraków do
piero drugie — 75%. Na trze
cim miejscu znajduje się Łódź

3 typy aparatów wytwarza
jących sztuczny deszcz znajdu
ją szerokie zastosowanie w rol
nictwie radzieckim. Są to: jed- 
nostrugowy „S. D. U.", krótko- 
strugowy „K. D. U." i typ naj
nowszy, dalekostrugowy, zmo
toryzowany ,J). D. U.—48".

Aparat pierwszego typu 
„S. D. U." składa się z dwóch 
skrzydeł zraszających — 50 m 
długości każde. Dźwignia hy
drauliczna umieszczona w cen
trum, wprawia skrzydła w ruch 
wkrąg umieszczonej pod nimi 
osi. Na skrzydłach znajdują się 
wyloty na wodę w odstępach 
półmetrowych. Struga wodna, 
wydobywająca się przez te wy
loty ma 7 m długości. W ten 
sposób z jednej pozycji maszy
na „S. D. U." zrasza powierzch
nię 1400 m’. Jest to jednak u- 
rządzenie niewydajne, używa
ne do polewania niewielkich 
obiektów, szkółek, inspektów, 
kwietników itp.

Krótkostrugowy „K. D. U." 
jest maszyną wygodniejszą, a 
przede wszystkim posiadającą 
większy zasięg zraszania 3 do 
4 ha na dobę. Zbudowany jest 
na podobnych zasadach jak 
„S. D. U.", z tym, że skrzydła 
jego są dwa razy dłuższe niż 
maszyny „S. D. U.". Najnowszy 
typ maszyny zraszającej, dale- 
kostrugowej „D. D. U.—48“ po
siada daleki zasięg strugi wod
nej i używany bywa do pole- 

'--'dów i upraw przemy
słowych.

Wszystkie wyżej wymienione 
maszyny obsługują przede 
wszystkim obiekty małe i śre
dnie.

Dla zraszania większych po
wierzchni używa się zmotory
zowanych DM—40 i DM—80. 
DM—40 zrasza 3200 m2 z jed
nej pozycji, zużywając na to 
40 "I3 wody.

D. D. U. - 48 urządzenie daleko- 
strugowe. Na prawo schemat 
aparatu roztryskującego wodę

— 72%, Lublin — 69%, a da
lej idą Warszawa — 67%, 
Wrocław — 65%, Toruń —63% 
i GdaĄsk — 55%. Może wy
niki ankiety są nieścisłe, przy
padkowe, niedoskonałe, ale 
stwierdzenie przodownictwa

Poznania jest niewątpliwe. Zo
bowiązuje to poważnie naszych 
naukowców.Uf
O naukę bliskę życ*u
Przebudowa nowego stylu 

pracy odbywa się w ścisłej

wspornikowy agregat 
D. D. A. - 100 wprawiany w 
ruch przez traktor. D. D. A. 
czerpie wodę z kanału w ruchu. 
U góry na prawo schemat na

sadki rozpylającej wodę

Dla zraszania pól uprawnych 
używa się agregatora „S.D.A.".

Maszyna ta, konstrukcji Z. I. 
Metelskiego, składa się z 5 
wózków zraszających, długich 
po 21 m każdy.

Wózki owe przesuwają się 
jednocześnie i samodzielnie, 
dzięki turbinkom, pracującym 
pod naciskiem wody, a umiesz
czonym na każdym z nich.

Od wózków odchodzą po trzy 
węże, długie na 39 m i zaopa
trzone w otwory, przez które 
wydostaje się struga wody, do
prowadzona do agregatora 
przez specjalne rurociągi. Po-

S. D. A. agregat zmotoryzowa
ny poruszany przez turb'nkl 
działające pod wpływem strugi 

wodnej

nieważ w maszynie powyższej 
w sposób wysoce zadowalający 
rozwiązany*5 został problem 
przesuwania jej z miejsca na 
miejsce, dzięki zastosowaniu 
wózków samoprzemieszczają- 
cych się, uczeni radzieccy ro
kują konstrukcjom typu „SDA" 
wielką przyszłość.

Ludzie radzieccy wprowadza
jąc w życie wielki stalinowski 
plan przeobrażania przyrody, 
szczególną uwagę zwracają na 
walkę z posuchą, tym najgroź
niejszym wrogiem urodzaju.

Szerokie zastosowanie sztucz
nego zraszania uwalnia rolnika 
radzieckiego od obaw., że jego 
walka o chleb może być da
remną. 

łączności z wykonaniem planu 
6-letniego. Założenia tego pla
nu i zagadnienie kadr przed
stawione na IV i V Plenum 
KC PZPR silnie akcentują za
dania, jakie przypadają zakła- 

. dom naukowym szkół akade
mickich i instytutom naukowo- 
badawczym. Podniesienie pro
dukcji przemysłowej i rolnej 
Polski Ludowej na wyż
szy poziom techniki u- 
porządkowanie całego kultu
ralnego dorobku nauki polskiej 
jest celem i zadaniem przedkon
gresowych prac badawczych.

Naukowcy polscy zajmują 
szczególnie ważną pozycję w 
ogólnej hierarchii wykonaw
ców planu 6-letniego. Zadanie 
ich polega na upowszechnieniu 
nauki, aby ona nie rozwijała 
się w odcr .aniu ludzi produk
cji, od nowoczesnego poglądu 
na świat i zadań ustroju demo
kracji ludowej.

Wraz z powstaniem w Polsce 
Państwa Demokracji Ludowej, 

<— co jest, jak wiadomo -w 
formą przejściową do socjaliz
mu, zamknięta została era ®zk<y 
dliwego indywidualizmu i ode
rwania od życia nauki polskiej, 

i „Uczeni polscy — jak 
stwierdza wiceminister E.
Krassowska — podjęli do
niosłe i przełomowe zadanie 
w pracach przygotowawczych 
do Kongresu. Rozpoczęli wal
kę o nową naukę, ściśle 
związaną z życiem narodu, 
o naukę, łamiącą wszystko, 
co stare, przeżyte, naukę od
ważnie współdziałającą ze 
wszystkim, co nowe w życiu 
Polski Ludowej."

Ważne zagadnienie: 
praca kolektywna

W związku e przebudową 
systemu pracy nauki polskiej 
wyłoniła się potrzeba stworze
nia zespołowych katedr jako 
instytutów wyższego rzędu. W 
katedrach zespołowych młodzi 
pracownicy naukowi uzyskają 
oparcie o większą, silniejszą 
grupę badaczy. I tu dotykamy 
niesłychanie ważnego zagad
nienia kształtowania się no
wych kadr naukowców pol
skich w myśl wskazań Komite
tu Centralnego Polskiej Zjed
noczonej Partii Robotniczej 
Sprawa ta wymaga jednak spe
cjalnego omówienia.

W całym kraju odbywa się 
obecnie akcja unifikacyjna ka
tedr indywidualnych i organi
zowanie zespołowych. Tworzą 
się międzyuczelniane, instytuty 
naukowe. Pozwoli to oderwać 
się od dotychczasowego prze
starzałego schematycznego po
działu na wydziały, uczelnie 
i dyscypliny.

Kongres iuż trwa
Na jednej z dyskusji przed

kongresowej powiedziano, że 
właściwie Kongres już się od
bywa prawie od roku, bo czym
że innym są intensywne praca 
poszczególnych sekcji i pod
sekcji. I słusznie. Od początku 
działania prac przygotowaw
czych odbyło się ogółem 303 
posiedzenia, w tym sekcje 
miały 43, zaś podsekcje 260 po
siedzeń. Zgłoszono referaty ze 
•yszystkich dziedzin wiedzy. 
Oficjalny Kongres w roku przy
szłym bedzie w rzeczywistości 
sprawozdaniem z prac dotych
czasowych, podsumowaniem 
dorobku. Po Kongresie sekc;e 
i podsekcje nie rozwiążą się, 
lecz pracować będą nadal. Mo
że zmienią formę i skład oso
bowy, ale kontynuować będą 
zaczęte prace. Być może staną 
się zaczątkiem „nowego" na
uki polskiej. W każdym razie 
dziś spełniają niezwykle waż
ną rolę, gdvż zwiększają udział 
pracowników naukowych w 
wielkim, epokowym dziele, ja
kie realizuje nasz naród — 
planie 6-letnim.

Są to zadania na miarę ca
łego pokolenia, które potrzebu
ją bohaterów pracy: budowni
czych „Nowej Huty", ale obok 
ludzi produkcji muszą wziąć 
udział w budowie Polski Socja
listycznej — ludzie nauki. Z 
intensywnych, prowadzonych z 
zapałem prac, widzimy, że na
ukowcy czynnie włączają się 
do dzieła całego narodu.



Jan Stanisławski — Obłoki (1904)

To warto wiedzieć

mikroskopem

POETA PEJZAZU
Jan Stanisławski — znany 

malarz pejzażysta ur. w 1860 r. 
(90 lat jego urodzin) odegrał w 
historii polskiego malarstwa 
pejzażowego rolę wybitną.

1 ózef Chełmoński w roku 1909 
pisał o swoim przyjacielu 

Janie Stanisławskim... „Na 
wskroś prawy i czystego serca, 
miał on w swoim charakterze 
wiele wspólnego z Mickiewi
czem". Czy było tak istotnie, nie 
trzeba pytać. Spójrzmy na ma
larstwo Stanisławskiego a przy
znamy rację zacytowanemu zda
niu.

Stanisławski to poezja.
Twórczość tego artysty stała 

się elementem nowych zasad i 
rozumienia wyrazu malarskiego. 
Stanisławski nie przyjął niczy
jego „stylu", a stworzył swoisty 
sobie środek malowania. Pa
trząc na „maleństwa" jego — 
przeważnie maleństwa malował 
-— odczuwamy mimo to prze
strzeń obrazu. Potrafił od razu i 
z temperamentem oddać malo
wany pejzaż, nie zmieniał raz 
nałożonego koloru, wierzył w 
s* o:ą ..jakże często dziecinną 
Wyę.

Co u niego najbardziej waż
ne — malował prawdę, tak jak 
ją czuł. Środki malarskie zdają 
sin być proste, i są takie w isto
cie, ale mm je posiadł wiele 
przeszedł etapów.

Co jeszcze u Stanisławskiego 
jest niezwykłe — monumental
ność i powaga. Unika wszelkie
go efekciarstwa i taniości, mi
mo swej prostoty jest 6ilny i 
dojrzały artystycznie,*
w: słoneczny 1 pogodny dzień 

24 maja 1860 roku w Olsza- 
łiie urodził się Jan Stanisławski.

Niespodzianki mistrza Stwosza

tylko dla hi-

W7iele pisano o Stwoszu 1
* jego krakowskim arcy. 

dziele. Nairmar superlatyw wy
robił o rzeźbach mariackiego 
ołtarza trochę szkolne pojęcie, 
że są to rzeczy wielkie i pię
kne, które wypada podziwiać 
z największym szacunkiem, tak 
■— jak się podziwia zabytki, 
ustawione w cienistych salach 
muzeów. Tymczasem Wit 
Stwosz widziany z bliska i bez
pośredni, zaskakuje świeżo
ścią. Tak, właśnie świeżością. 
A trzeba pamiętać że od 
chwili śmierci mistrza W’ta 
mija już 417 lat. I rzecz dz’- 
w na: jeśli bhżej przyjrzymy sńę 
figurom, jeśli wnikniemy w 
szczegóły ornamentów i tła — 
w ażen e to potęgu;e się i ro- 
śn:e, a wyobrażenie zaczer
pnięte z podręcznika szkolnego 
rozwiewa się bez śladu. Pozo, 
etanie samo dzieło, posiada ą- 
ce wiele cech realizmu, cieką. 
We i bLskie nie 
storyków sztuki.

*
Cofnijmy 

owych dawnych 
Krakowa. Jest rok 1477. — Za
czyna się budzić humanizm. W 
wąskich uliczkach śródmieść’-a 
rojno i gwarno. Ciągną kupcy 
z wozami pełnymi towarów, 
przesuwają się gromady żoł
nierzy, od czasu do czasu bie
leje sukmana cbopska. Nie 
brak szlachty i ryćerzy z króle
wskiego zamku, ale postacią 
najczęściej naówczao spotykaną 
w Krakowie jest mieszczanin 
stąpający z powagą u boku 
wystrojonej małżonki.

Wśród ogólnego gwaru i po
krzykiwań przechadza się mil
czący mężczyzna w s le wieku, 
ubrany w długą, ciemną opoń
czę. To przybysz z Norym
bergii. Wędru;e po Rynku Kra- 
kowskim, przystając co chwilę, 
przygląda 6ię uważni* i długo. 

*
myślą 

dni
do

starego
się

Ojciec jego, profesor uniwersytetu 
charkowskiego, poeta i tłumacz 
Boskiej Komedii, nie przeznaczył 
syna sztuce. Stanisławski junior 
studiuje i kończy Wydział Mate
matyczny Uniwersytetu Warszaw
skiego. Po Warszawie wyjeżdża do 
Petersburga, gdzie wstępuje na In
stytut Techniczny, który jednak 
wcześnie opuszcza.

Czy Ukraina, Warszawa, otocze
nie lub zwiedzane galerie skłoniły 
poważnego naukowca do malar
stwa — nie wiemy. Wiemy, że ko
chał naturę, potrafił przez długie 
godziny patrzeć na fantastycznie 
oświetlone obłoki. Czasem ryso
wał.

Rok 1883 — Stanisławski jest ma
larzem — w roku tym maluje 
pierwszy obraz „Opuszczony wia
trak".

Nie uznaje malarstwa przyjętego 
przez A.kademię Krakowską. Po 
studiach dwuletnich u Gersona 1 
Łuszczkiewicza jedzle do Paryża 
(1885) gdzie przebywa przez lat 12 
serdecznie przyjaźniąc się z Cheł
mońskim. Oczarowany malarstwem 
Manet‘a i Cesanne‘a staje zdecy
dowanie po stronie wyśmiewanego 
w owym czasie impresjonizmu.

W roku 1897, Stanisławskiego .wi
ta ziemia ojczysta. Wraca po po
dróżach z Francji i Włoch, z uzna
niem krytyki zagranicznej, powo
łany przez Fałata do Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych na pro
fesurę pejzażu. Zupełne zobojęt
nienie dla sztuki w kraju nie zra
ża mistrza. Z wielką energią za
czyna on realizować śmiałe plany 
tworzenia własnej polskiej szkoły 
malarstwa.

Profesor Stanisławski nie tylko 
wychowuje młode pokolenie (po
nad 60) artystów. Czyni o wiele 
więcej — zakłada w Krakowie 
zrzeszenie artystów „Sztuka", do 
którego przyłączają się najwybit
niejsi nasi malarze: Chełmoński, 
Wyspiański, Aksentowicz, Mal
czewski 1 wielu Innych. Wszyscy 
oni z wielkim wysiłkiem pracują 
nad podniesieniem kultury naro
dowej. Dziesięć lat entuzjastycznej 
pracy, którą szczerze kochał, prze
rywa choroba serca. Jan Stani
sławski zmarł w Krakowie, otoczo
ny tylko przez najbliższych przy
jaciół w styczniu roku 1907.

Stanisław J. Ewicz

Obserwuje postacie, twarze, 
stroje...

Taki jest początek narodzin 
figur i figu ek z mariackiego 
ołtarza. Miękkie drzewo lipo
we łatwo poddawało się ostrzu

P.zyjrzyjmy się dokładniej 
głowie jednego z aposto
łów — ile w niej wyrazu 
i natchn enia! Zwróćmy u- 
wagę na wyrazistość rysów 
twarzy, na dokładne wy
rzeźbienie włosów i bro
dy. Takich twarzy jest w 
głównej części tryptyku 
dwanaście — każda mówi 

nam coś innego
dłuta, kierowanego wprawną 
ręką mistrza Wita. W pracow
ni rodziły się d.ewniane och'- 
ci a żywych ludzi spotkanych 
na Rynku Krakowskim przez 
milczącego mężczyznę w cie
mnej opończy. Rodziły się ic' 
postacie, ich twarze, ich stroje

Smia a to była myśl, jak na 
owe czasy — niemal święto- 
kradzka. Przeniesień e mie
szczańskich postaci na ołtarz 
— toż to niemal profanacja! 
Ale cóż — cechą rzeczywistej 
sztuki jest właśnie życ:e w niej 
zaklęte. Rozumiał to mistrz 
Stwosz,

I ecz sprawa zabawek po- 
J siada i inny, dużo poważ* 

niejszy aspekt. Chodzi miano
wicie o zagadnień e ich higie
ny, zagadnienie czystości.

Powinniśmy przyjąć zasadę, 
nieodzowną dla zdrowia na
szych dzieci, że zabawka bez
względnie wymaga wody z my
dłem (o temperaturze co naj- 
mn;ej 50°). Nie m\ta bowiem, 
pozbawiona naszej specjalnej 
dbałości, prędzej czy później 
stanie się groźna dla zdrowia 
dziecka.

Jeżeli chodzi o dzieci naj
młodsze —- ich zabawki po
winniśmy utrzymywać w iden
tycznej czystości jak smoczki 
do butelek. Nie podajemy jako 
•przykładu smoczków zawiąza
nych na kółkach, gdyż dawno 
już zostały one uznane przez 
wszystkich lekarzy - pediatrów 
za zbędne, a nawet szkodliwe 
akcesoria niemowlęctwa.

Problem czystości zabawki 
łatwiejszy Jest do rozwiązania 
w warunkach żłóbków i przed
szkoli, naturalnie jeżeli zabaw
ka, aczkolwiek jest przedmio
tem wspólnego użytkowania 
wielu dzieci —znajduje się sta
le pod pieczą wykwalifikowa
nej higienistki. W pewnych je
dnak określonych okoliczno
ściach, zarówno w domu Jak i 
w przedszkolu, w parku czy w 
żłobku, zanieczyszczona za
bawka staje się rozsadnikiem 
chorób infekcyjnych, roznosi- 
cielem bakterii.

lAuikać pluszów 
i SZWLAGi&Kek

Trzeba tutaj zaznaczyć, że 
możliwość zakażenia zabawek 
w dużej mierze zależy od ma
teriału, z którego je sporządzo
no. Najodporniejsze na żaka-. ilością zarazków, 
żenie i najłatwiejsze do zde-1 
zynfekowania czy oczyszczenia I 
okazały się zabawki celuloido
we, następnie drewniane, dalej 
gumowe. Najliczniejsze siedli
ska zarazków gromadzą się na 
zabawkach 
wykonanych 
sierści itp.

Higieniści 
prowadzili w tej dziedzinie sze
reg interesujących doświad
czeń. Zabrudzone zabawki o-

tzw. „miękkich", 
z sukna, wełny,

radzieccy prze-

Umiał Stwosz dobrze życie 
podpatrzyć 1 chwycić je na go
rąco. O realizmie jego sztuki 
mogą np. świadczyć wypowie
dzi wybitnych lekarzy nam 
współczesnych, którzy obser
wując twarze dwóch żołn erzy, 
wyrzeźbionych w ołtarzu Stwo
sza, mogli dokładnie okre
ślić chorobę, jakiej charaktery
styczne symptomy podpatrzył 
utrwalił w drzewie artysta.

i

i

dziś, w naturze 
polach i ią 

fakt świadczą- 
realizmie uwi- 

się nawet w ta- 
został rów-

Przeprowadzone po wojnie 
ukończone ostatnio roboty re 
konstrukcyjno-konserwaitoi sk e 
odkryły spoza starych przema- 
luinków bogate oryginalne tło 
płaskorzeźb. Po usunięciu gru. 
bej warstwy farby napacyko- 
wanej w okresie późnejszym 
okazało się, że tło pokryte jest 
dob:ą robotą malarską, przed
stawiającą przeważnie typowy 
dla średniowiecza krajobraz. I 
tutaj napotykamy znów na nie- 
spoklziankę zadziwiającego maj* 
steretwa Wita Stwosza. Kwia
ty i rośliny, namalowane na 
drzwiach ołtarza — szafy, mo
żemy oglądać 
na naszych 
kach! Ten 
cy o wielkim 
daczniającym 
kich szczegółach, 
nież potwierdzony przez znaw
ców botaniki.

Są to rzeczy nowe .odkryte 
w toku prac, prowadzonych w 
przestronnych salach zamku 
vawelsk:ego. Żmudne to były 

prace. Poza odkryciem prawdzi
wego oblicza Wita Stwosza 
trzeba było zabezpieczyć arcy
dzieło przed korn'kiem. który 
rozpanoszył się w drzewie na 
dobre. Uczyniono to przez za
stosowanie gazowania i spe
cjalnych zastrzyków. Przebieg 
tych prac, finansowanych przez 
Ministerstwo Kultury 1 Sztuki,

Wszyscy niemal rodzice muszą się przyznać, że zagad
nienie zabawek — aczkolw ek nader istotne w życiu każ
dego dziecka — przeważnie całkowicie lekceważą. Za
bawka interesuje rodziców tylko, jeśli dzięki niej zdoby 
wają upragnione chwile spokoju, gdy rączki Jasiów, Kaś 
i Tomków zapełniają się skarbami w postaci wymyślnych 
grzechotek i lalek, kolorowy ch klocków i kolekcji zwie
rzątek mniej lub więcej przypominających swoje orygi
nały. O istnieniu zabawek pi zypominamy sobie również 
wtedy, gdy trzeba je zebrać, bo są z premedytacją powy
rzucane z łóżeczek i wózków, lub poroznoszone po ca
łym mieszkaniu przez „pracowite" dziatki.

Przykrzejsze bywają spotkania z zabawkami zza witryn 
sklepowych, kiedy to zmuszeni jesteśmy — i to nie za
wsze z powodzeniem, przekonywać zachłanne pociechy, że 
nie możemy nabyć całej zawartości sklepu, bo cóżby zo 
stało dla innych malców w Poznaniu..

kazały się zbiornikami drobno
ustrojów, takich jak strepto- 
koki,, staphilo-streptokoki, pa
łeczki okrężnicy itd.

Dla przekonania się, Jak 
szybko ulega zanieczyszczeniu 
zabawka w zależności od mate
riału, x jakiego jest wykona
na, obserwowano „losy" roz
maitych użytkowanych zaba
wek. Po upływie jednej doby, 
dwu 1 dziesięciu dni badano 
roztwory, 
zabawki, 
bakterii 

I dniem, a 
I osiągała 
| Zgodnie 
i najwyższe cyfry osiągały za
bawki „miękkie".

Stopień zabrudzenia zabawki 
zależy również od wieku dzieci. 
Najmłodsze każdy przedmiot 
natychmiast wkładają do buzi, 
zaśliniają go, zanieczyszczają 
resztkami pokarmów itd. Star
sze zaś mają mnóstwo innych 
sposobów, by zabawkę równie 
dokładnie wvbrudz<ić. Dowie
dziono jednak, że zabawki uży
wane przez dzieci najmłodsze, 
charakteryzuj się największą

w których myto te 
Stwierdzono, że ilość 
wzrastała z każdym 
po dziesięciu dniach 
już poważne cyfry.

x przypuszczeniami

Jaduo dziecko 
jcdua zabawka 

W związku z tym należy 
dążyć do tego, aby zupełnie 
maleńkie dzieci korzystały 
jedynie z własnych zabawek 
z całkowitym wyeliminowa
niem zabawek „miękkich".
Higieniści radzieccy przepro

wadzali odkażanie zabawek 

ujrzymy na filmie, który nakrę 
ciii ostatnio filmowcy polscy.

♦ *♦
Całość rzeźby zoeta a obecnie 

udostępniona publiczności, któ
ra może oglądać dzieło mi
strza Wita wystawione na 
zamku.

Wystawa Jest tym ciekawsza, 
że poszczególne części ołtarza 
zostały rozłożone osobno, tak 
że można przypatrzeć się z bli
ska ciekawym szczegółom.

Szkoda że po zmontowaniu 
całości te urocze szczegóły nie 
będą w większości widoczne z 
odległości i perspektywy nor
malnego położenia ołtarza. Nie 
mogły być widoczne i dawnie,. 
A jednak rzeźbił je i malował 
wielki stary mistrz, a dzięki

Fregment rzeźby, przedsta
wiającej zaśnięcie N. M. 
Panny. Cudnie wycezylo- 
wane dłonie opadają bez- 
s lnie. Plastyka, uchwy ce
nie ruchu i nadanie 
głębokiej wymowy — 
sunięte jest tutaj do 

skonałości

mu 
po- 
do- I

nowoczesnej nauce dzieło jego 
przetrwa o wiele dłużej n'ź’. 
mógłby sob;e W:t Stwosz po
myśleć. JANUSZ BINIEK il

! różnymi sposobami. Dezynfeko
wali je za pomocą roztworów 
chemicznych, lecz te niekiedy 
peuły zewnętrzny wygląd za- 

, bawek lub pozostawiały niemi
ły zapach.

fJroHiiauie 
ultrafioletowe 

w stuzbie kigieuy
Ostatnio rozpoczęli niszcze

nie zarazków znajdujących się 
na zabawkach promieniami ul
trafioletowymi.

Sposób ten okazał się niemal 
radykalny. Po naświetlaniu 
przez pół godziny w odległości

Plantacje buraków cukrowych

Jesteśmy w okresie kam
panii cukrowej. Do wielko
polskich cukrowali dostar
czone zostały buraki cukro
we lub też dostawa ich jest 
na ukończeniu. Przyroda 
zdała w tym roku swój pro
dukcyjny egzamin na bar
dzo dobrze. Rzeczą umysłu 
i rąk ludzkich jest, aby su
rowiec buraczany jak najko
rzystniej przetworzyć w cu
kier.

350 
na 1

Czy 
każdy 
dodaje burakowi 1 gram cu
kru? Na jednym ha w ciągu 
tygodnia tworzy się 350 kg 
cukru, a w ciepły, sierpnio
wy dzień na 100 tysiącach 
hektarów mamy 35 tys. ton 
cukru. Grunt normalnie na
wożony na jednim ha daje 
300 cetnarów buraków, z 
których można wyproduko
wać 45 ctr. cukiu. Prócz 
tego otrzymujemy inne po
chodne produkty, a między 
innymi 150 kg melasy z 1 
ha. Produkty pochodne bu
raka cukrowego ako karma 
dla krów zamieniają się 
3—4000 litrów m'eka.

kg cukru rośnie 
ha tygodniowo 

i 
wiemy jednak, że 

piękny dzień w lecie

na

Walczymy 
o najwyższę jakość
Nie trzeba chyba tłuma

czyć, jakie znaczenie posia
da cukier w życiu codzien
nym człowieka. Dzięki swym 
właściwościom ;?tenowi on 
również w gospodarce Pań
stwa ważną pozycję eksper
tową i dlatego walka o ja
kość cukru należy do po
ważnych zadań naszych cu
krowni. Literatura poświę- 

eona cukrownictwu jest o- 

25 cm od źródła promieni — 
zabawki drewniane odkażona 
były w 97,1%, gumowe w 
96,2%, celuloidowe w 95,8%, 
a „miękkie" w 92,8%.

Stosowanie wyżej podanych 
metod możliwe jest oczywiście 
tylko w zakładach, które po
siadają odpowiednie urządze
nia. W naszych żłobkach 1 
przedszkolach z dobrymi rezul
tatami przestrzega 6ię wszel
kich zasad higieny w odniesie
niu do zabawek dziecięcych.

Wybierać celuloid, 
drzewo i gumę

Niech pamiętają o tym rów* 
nież matki i ojcowie, niech ni* 
traktują zabawek jedynie jako 
wygodną wyrękę w zabawianiu 
swych dzieci. Zabawce nale
ży się dbałość tak sama, 
jakiej wymagają Inne sprawy, 
związane x racjonalnym wy
chowywaniem młodego poko
lenia.

Dla informacji naszych czy
telników podajemy, że gorąca 
woda z mydłem odkaża zabawa 
ki celulo dowe w 92,4%, drew
niane w 88,6®/o, gumowe w 
88,4%, metalowe w 85,4%, 
„miękkie" zaś, najmniej pole
cane — w 73,6%.

Wanda Bielawska

gromna. Obejmuje ona prze
szło 12 ty*, pozycji, oma
wiających nie tylko sposoby 
produkcji cukru ,lecz rów
nież choroby buraka cukro
wego, jego gatunki 1 warun
ki giełdy, na których wy
rasta.

Dumą każdej cukrowni 
jest wyrobienie kryształu 
cukru, który swą wielko
ścią i wagą zaćmiłby inne 
cukrownie. Ni® wchodzą tu 
w raćhubę te drobne kry
ształki, jakie możemy kupić 
w handlu detalicznym. Wy
produkowanie natomiast 
wielkiego kryształu jest 
sprawą bardzo żmudną i 
skomplikowaną.

Kryszfał gotowany 
przez... 16 lat

Trzeba do tego wielkiej 
masy cukrowej i cierpliwo
ści, trwającej lata. Tworzy 
się to przez stopniowe wy
parowywanie wody z nasy
conej cukrem masy. Jeden 
z mistrzów cukrownictwa w 
Pradze czeskiej w ciągu 16 
lat i 9 miesięcy i 12 dni 
osiągnął kryształ cukru wa
gi 5 kg. Okaz ten można 
było oglądać na Międzyna
rodowej Wystawi© w Pra
dze.

Ściśle z produkcją cukru 
związana jest sprawa dezyn
fekcji wody używanej do 
produkcji cukru, aby trujące 
zawartości jej nie wpły
wały zabójczo na stan ry
bny rzek. Woda z cukrowni 
spuszczana była dawniej do 
rzek bez środków zapobie
gawczych i powodowa’a ma
sowy pomór ryb. Obecnie 
stosowane są środki profi
laktyczne i niebezpieczeń
stwo to w dużej mierze zo
stało opanowane. (b)



NOWA DROGA 

baletu Opery im. Moniuszki
i 

cie na scenę wpada partyzant 
który nawołuje do walki z fa
szystowskim dyktatorem Zgła 
szają się ochotnicy Kobiety 
żegnając mężczyzn, przypinają 
do piersi odchodzących czerwo-

Dziwnym wydać się może 
Czytelnikowi że pisząc o przy
gotowaniach do widowiska ba
letowego, którego premierę 
wystawi balet Opery Poznań
skiej, rozpocznę nie od opisu 

Każda scena musi być dokładnie wyćwiczoną^.

technicznych przygotowań, ale1 ne kokardy, symbol walki
” i wolność ludu, 

okopów... 
pada ugodzony kulą... Konając 
przypomina sobie tańce z wiej
skiej zabawy. Towarzysze bro
ni rozwijają nad nim czerwony 
sztandar, jako widomy znak, 
że idea sprawiedliwości spo
łecznej musi zwyciężyć.

Druga cześć widowiska, to 
przvgody Dyla Sowizdrzała, bo
hatera legerdv ludowej. Dyl 
walczy i wyśmiewa możnych, 
pomaga biodrem Zakochuje 
się wreszcie w damie z orszaku 
dworskiego, ale ta dowiedziaw
szy się o iego niskim pocho
dzeniu, pogardza nim Dyl zda- 
’e sobie snrawę z tego że 
przyczyną zła na świecie jest 
niesprawiedliwość społeczna. 
Teraz już świadomie będzie 
walczył o prawa ludu. To ścią
ga na niego zemstę możnych, 
którzy skazują go na śmierć. 
Pamięć Dyla żyje jednak w le
gendzie ludowej.

Trzecią częścią widowiska 
będą „Cztery pory roku" Czaj
kowskiego.

Krótkie streszczenia poszcze-

w

od analizy treści poszczegól
nych części widowiska. W tej 
bowiem treści tkwi zasadnicza 
różnica, między tym co widzie
liśmy w ubiegłych sezonach 
teatralnych a tym, co zobaczy
my na deskach Opery w poło 
wie listopada br.

Wydaje się, że skończyły się 
czasy, kiedy w widowiskach 
baletowych widzieliśmy pląsa
jące w pozaziemskiej mgle bo
ginki, nimfy i inne przedstawi
cielki „świata cieni”, kiedy au
tor libretta kazał widzom pa
trzeć na rozkochanego 
dz;ewczynie. . pawia.

Dziś śmiało możemy powie
dzieć, że Balet Poznański w 
sposób zdecydowany wydostał 
6ię z dżungli formalizmu (tak, 
formalizmu), wystawiając wi
dowisko o treści na wskroś re- 
wolucymej.

Oto fragmenty „Suity hisz
pańskiej" do muzyki Granado- 
sa:

We wsi hiszpańskiej odbywa 
się wesoła zabawa ludowa. 
Dziewczęta i chłopcy bawią się 
beztrosko. W pewnym momen-

® Przyjemny wygląd tw&riy
& Podtrzymywanie urody
@ Zdrowe samopoczucie

potrzebą człowieka pracy
Maska zastępi skalpel

Przybytek tej służby zdrowia 
która stoi na straży dobrego 
samopoczucia swoich pacjen
tów — podzielony jest na oze 
reg kabin. Wszystkie za zasło- 
nami — wszystkie zajęte przez 
pacjentów.

Co dzieje się po „tamtej 
stronie"?

Kierowniczka — chcąc zaspo
koić naszą ciekawość uchyla 
dyskretnie firankę, przeprasza
jąc równocześnie pacjentkę W 
takim stadium zab:egu własny 
mąż nie poznałby zapewne 
swej żony. Ale za o po zmy
ciu maseczki — bo tak nazy
wa ®ię zabieg stosowany u pa
cjentki B. — skóra na twarzy 
Jest rumiana, gładka i oczysz
czona, o czym naocznie przeko
nujemy się za chwilę w sąsie
dniej przegrodzie. Pracuje tu 
kosmetyczka Zofia Kordiaszo- 
wa.

Nasza przewodniczka po labi
ryncie kosmetycznych „tajem
nic odmładzania" — Janina 
Makowska, kierowniczka zwie
dzanego przez nas spółdzielcze
go Instytutu Kosmetyczno-Lecz- 
niczego przy pl. Wolności 2 -- 
objaśnia nas. że korzystny 
wpływ masek na skórę polega 
tna ich działaniu leczniczym i 
oczyszczającym. Zresztą nowo
czesna kosmetyka — jak stwier
dza prof. Henryk Mierzecki 
(Uniw. Wrocławski) — za Pn- 
mocą masek uoTuje przedłużać 
młodzieńczy wygląd skóry, prze
ciwstawiając się nawet kosme 
tyce chirurgicznej. Metoda tr 
niewątpliwie przyjemniejsza 
dla pacjenta.

Zapach rumianku 
i lawendy

Rozważania nasze na temat 
chirurgii kosmetycznej przer
wał mile drażniący nozdrza za
pach kwiatu zaparzanego ru
mianku i lawendy. Sk: ero wal’- 
śmy uwagę na przeciwległą ka- _____ _
brnę. Tu odbywa się „parów- nię lecznictwa. Instytut stosuje

o
Pierwsza linia 

Bohater widowiska

Obszerny lokal, pełen świat
ła i czystości. Białe meble, bia
łe firanki i błyszczące bielą 
świeżo upranych kitli uwijają
ce się kobiety Biel taką i czy
stość przywykliśmy spotykać w 
szpitalach i przychodniach bcz- 
niczych Instytucja, którą zwie
dzamy, nie iest ani szpitalem 
ani przychodnią, a osoby pra 
cujące tu nie są pielęgniarkami 
czy lekarkami — a jednak peł
nią one służbę zdrowia

ke" pod kierownictwem kosme
tyczki Kazimiery Kulczyńsk:ej.

Skóra twarzy pacjentki pod-
2dawana jest działań, j pary 

zaparzanych kwiatów i ziół.

dwa dni.
promien’3 sztucznego

Lena Skupińska.

Kolorowe promienie 
upiększaj

A oto na czekoladowo opalo
na pacjentka — z dyskretnym 
podkreśleniem za nośredr.i 
ctwem makilażu oryginalnej u- 
rody — wychodzi zadowolona 
zapowiadając ponowne przyby- 
c e za

To 
słońca mają taki wołvw •— ob
jaśnia

— Przeprowadzamy u nas za
biegi. kosmetyczno - lecznicze 
metodą eletkro-leczoictwa Le
czymy i upiększamy równocze 
śnie prom eniami kolorowymi: 
pozafiołkowymi, czerwonymi i 
podczerwonymi Źródłem pro
mieni pozafiołkowych. które 
wywołują w skórze zmiany za
równo fizyczne jak i chenfcz- 
ne oraz wzmagają odporność 
organizmu w walce z czynu ka
mi chorobotwórczymi — jest 
s ońce. W naszym instytucie za
stępujemy słońce lampą kwar
cową. która oddaje ogromne u- 
sługi naszym pacjentkom. Uży
wamy również aparatów które 
są źródłem promieni cieo’nych

Kosmetyka nowoczesna jest 
gałęzią dermatologii j używa 
podobnych metod i zabiegów 
jakie eię stosuje w tej dziedzi 

gólnych części widowiska dają 
nai obraz jego treści pozwa
lają nam -edrocześnie wyrazić 
przekonanie że po premie
rze „Halki” obecnie Balet O 
pery Poznańskiej wkracza na 
drogę realizmu socjalistyczne-*

reportaż „przedpre- 
chciałoby się jednak 

mówić o ludziach 
którzy

sukcesu pre- 
jednak przy- 
nazwisk tan- 

powtarzają-

Pisząc 
mierowy" 
najwięcej 
poznańskiego baletu, 
wkładając rzetelny trud i wy
siłek pragną przyczynić się, do 
jak na'większego 
miery. Nie sposób 
taczać wszystkich 
cerek i tancerzy, 
cych z całym poświęceniem je
dno trudne „pas" kilkadziesiąt 
razy (tak. kilkadziesiąt!).

Wystarczy może, gdy przy 
toczę słowa nowego baletmi- 
strza opery — St. Wójcikow
skiego, że członkowie baletu 
czynią wszystko, aby dać Po
znaniowi widowisko na naj
wyższym poziomie.

Nazwisko St. Wójcikowskiego 
znane jest wszystkim miłośni
kom tańca Specjalnością jego 
jest taniec hiszpański. W 1918 
roku tańczył po raz pierwszy 
w Madrycie jako solista ro
syjskiego baletu Diagielewa. 
Aż do 1935 roku odwiedzał on 
co roku sceny Barcelony, Wa
lencji 1 innych miast Hiszpanii, 

Maria Krzyszkowska 
nowa primabalerina baletu

—

właśnie kosmetykę dermatolo
giczną, a więc leczniczą zapo
biegawczą i wyrównawczą. Le
czy ona pewne schorzenia skó
ry, zapobiega tworzeniu się 
zmian, ukrywa wady fizyczne 
pacjentów.

Kosmefyka nowoczesna 
nie iest luksusem

Zwracamy przede wszystkim 
uwagę na dolegliwości czy 
schorzenia skóry powstające z 
powodu zajęć zawodowych i w 
ten sposób służymy szerokim 
rzeszom świata pracy. Pragnie
my im nieść ulgę i wpływać 
naszymi zabiegami na ich dobre 
samopoczucie. Dto nasz cel naj
ważniejszy. Twierdzimy z całą 
stanowczością, że kosmetyka 
nowoczesna nie jest luksusem. 
Jest ona tak samo potrzebna 
dla ludzi, pracujących, jak inne 
zabiegi lecznicze Dlatego ceny 
kalkulowane są nisko, by były 
dostępne przeciętni.' zarabiają
cemu.

Dobry humor
bez nagniotków

W innych kabinach przepro
wadza się pedicure; zręcznie 
usuwa się wrastające w ciało 
części paznokci, usuwa się na. 
gniotki i tzw modzele zawo
dowe, które odbierają ludziom 
dobry humor i wpływają ujem
nie na wydajność'ich pracy.

„Czuję się jak nowonarodzo
ny" — słyszymy westchnienie 
ulgi zza zasłony. Męski głos 
stwierdza, że ‘eraz nawet 12 
godzin słania przy pracy chyba 
nie •yywoła bólu. Pacjent pra
cuje w Alepie MHD

W ten iposób Tnstytut Ko- 
smetyczno.Leczniczy który jest 
częścią spółdzielń-’ pracy Wyt
wórni Kosmetyczno-Perfumeryj
nej, przyczynia się do zaspoko
jenia tego rodzaju ■' specyficz
nych potrzeb ludności pracują
cy (ŁU) 

zyskując swym kunsztem 
znanie publiczności. Warto przy
pomnieć, że przez trzy lata 
partnerką St. Wójcikowskiego 
była słynna tancerka Anna Pa
włowa, z którą objechał sceny 
prawie wszystkich stolic świa
ta.

Te „krótkie dane biograficz
ne" St. Wójcickiego pozwalają 
miłośnikom F erpsychory mieć 
nadzieję, że widowisko które
go jest on choreografem stać 
będzie naprawdę na na jwyż 
szym poziomie.

Ponadto wspomnieć należy o 
nowej primabalerinie baletu 
Marii Krzyszkowskiej, która 
wespół z St. Pokrzywińską i B.

Czy choroba jest różnicą napięć elektrycznych?

Ludzkość odkrywa tajemnicą
związku elektryczności życiem

jest sprzę- 
elektrycznych. 
że w świecie

Każdy atom 
żeniem sił 
Stąd wniosek, 
roślinnym i zwierzęcym prze
jawy życia muszą w jakiś spo
sób wiązać się z energią elek
tryczną. Uczeni zajmujący się 
tym zagadnieniem od mniej 
więcej 30 lat, postanowili za
cząć badania od stwierdzenia, 
w jaki sposób wpływają zja
wiska elektryczne na przemia
ny fizjologiczne i fizyko-che
miczne — takie jak oksydacja 
redukcja, krystalizacja i kata- 
foreza kolloidów, (czyli wę
drówka stałych czy płynnych 
cząsteczek w zawiesinie pod 
wpływem działania sił elektro
motorycznych).

Ciekawe doświadczenia
Doświadczenia przeprowadzo

ne w świecie roślinnym po
twierdzają hipotezę naukową 
o wpływie elektryczności na 
życie roślin. Udało się na przy
kład osiągnąć ciekawy rezul
tat: ruch płynów w roślinie pod 
wpływem działania elektrycz
ności.

Doświadczenia wykazały też, 
że u zwierząt bodziec przekaza
ny mięśniom przez nerwy, wy
wołał w nich pewien prąd, 
który wyprzedza o ułamek cza
su falę ruchu mięśnia.

Liczne doświadczenia wyka
zały, że mózg ludzki nieustan-

PB G

uPrzekrój baterii elektrycznej 
ryb. Widzimy dwie płytki PB 
otoczone izolującą tkanką ga
laretowatą G, zamknięte w ko
mórce W. Płytka jest odżywia
na krwią K, a prąd wysyła 

przewodami nerwów N.

Serce prądnicą Spokojnie leżącej badanej osobie zakłada się płyt
ki kontaktowe nad dłonią i na nodze, aby stwierdzić istniejące 
w tym zamknięlyn’ obwodzie różnice napięć. Czuły woltomierz 
rejestruje zmiany na przesuwającej się taśmie. Tak powstaje

•lektroiardiogram ____

St' Wójcikowski, korepetytor baletu Szczęsnowski i dyr. 
szkoły baletowej Mikołajczak w rozmowie z ob. Krzyża* 

siakiem, kierownikiem warsztatów szewsk ch Opery

Karczmarewicz kreować będą 
główne role kobiece.

Głównymi solistami będą 
St, Wójcikowski i Bohusław 
Stąńczak.

kostiumy i dekoracje wyko 
nane będą według projektów 
ant. malarza T. Błażejewskiego.

nie wysyła fale elektryczne, 
które mają swoje ściśle okreś
lone liczby wahań.

Fale te, zarówno u ludzi, jak 
i zwierząt, należą do dziedziny 
prądów słabych, toteż prądy 
wytwarzane przez serce ludz
kie, aby mogły być rejestrowa
ne, muszą przechodzić przez 
odpowiednie wzmacniacze.

Rejestrator tych prądów na
zywa się elektrokardiografem, 
a dokonywane przez niego za
pisy, elektrokardiogramem. E- 
lektrokardiogram notuje ryt
miczne wahania prądów serc, 
powstające w obwodzie zam
kniętym między nadgarstkiem 
ręki a nogą. W dwóch tych 
miejscach przypina się czułe 
kontakty elektryczne.

Żywe elektrownie
Oprócz tych wykorzystywa

nych dla badań serca prądów 
słabych, istnieją w szerokim 
świecie natury prawdziwe ży
we elektrownie, wytwarzające 
napięcie 200 a nawet 400 wol- 
towe, a więc prądy silne. Ta
kie silne elektrownie znalezio
no dotychczas tylko u ryb. 
Wytworzyły się w ich organiz
mach duże „centrale elektrycz
ne".

Do najciekawszych pod tym 
względem należy pewien gatu
nek węgorzy, u których jedna 
trzecia ich wagi przypada na 
„elektrownię". Mają one bardzo 
ciekawie zbudowane baterie e- 
lektryczne, których przekrój 
wykaz&je duże podobieństwo 
do baterii galwanicznych.

Płytki elektryczne 
w ciele węgorzy

Są więc tam płytki elektrycz
ne, oddzielone od siebie tkan
ką galaretowatą. Każda z płytek 
jest tak zbudowana, że z jednej 
strony jest gładka i ma komór
ki elektryczne, podczas gdy z 
drugiej strony jest podobna do 
szczotki. Od gładkiej strony 
płytek odchodzą nerwy — 
przewody, podczas gdy do dru
giej strony dochodzą naczynia 
krwionośne.

Rozładowanie prądu nastęnu- 
;e na „rozkaz" centrali nerwów. 
Każda z komórek elektrycz
nych u węgorza wykazuje na
pięcie 0,03 wolta. Musi więc 
być ogromna ilość taki h ko
mórek w płytkach, ażeby su-

Na zakończenie stwierdzamy 
tylko, że Poznań czeka na no
we widowisko swojego baletu, 
widowisko — które będzie 
pierwszym krokiem na drodze 
ścisłego powiązania się z re
wolucyjną sztuką.

JERZY OFIERSKI

z

0j?0O?

Przekrój (górny) nerwu-prze- 
wodu elektrycznego wykazuje 
zupełne podobieństwo do prze
kroju (dolny) normalnego ka

bla elektrycznego

Przekrój „elektrowni" węgorza 
z Amazonki. Każda z drobnych 
komóreczek Jest osobną bate
rią elektryczną o napięciu 0,03 

wolta

ma napięcia wynosiła 200 czy
400 woltl

Oddychanie kwiatów 
wytwarza 
energię elektryczną

Badania u roślin wykazały, 
że szczególnie silne napięcie 
powstaje w czasie oddychania 
kwiatów. Sprawa ta o tyle zo
stała zbadana, że uczeni mogli 
postawić przypuszczenie o ist
niejącym związku między che
micznym procesem oddychania, 
a powstającym napięciem elek
trycznym w kwiatach.

Dalszy rozwój tych badań 
może mieć olbrzymię znaczenie 
dla medycyny. Stawia się bo
wiem hipotezę, że na przebieg 
schorzeń mogą mieć wpływ za
burzenia w napięciach elek
trycznych poszczególnych czę
ści organizmu, a w konsekwen
cji, że w leczeniu wielką rolę 
może posiadać umiejętne przy
wrócenie równowagi napięć e- 
lektrycznych.

Faktem jest, że chore 6erca 
wykazuje zaburzenia w elek- 
trokardiogramie, które zmniej
szają się, a w końcu znikają 
zupełnie, w miarę wyleczenia.

Kazimierz Berat



Leopold Keller

ZAĆMIENIE SŁOŃCA
suthersam — odezwał się 

redaktor naczelny — ce- 
| nię ciebie wysoko!

— I słusznie! — od
powiedział Suthersam.

— Dlatego więc — ciągnął 
Mr. Benson dalej — przekazuję 
tobie od dzisiaj na okres dni 14 
redagowanie „Srebrnego Lwa". 
Zmuszony jestem udać się do 
Saint Louis, na konferencję 
wydawców Środkowego Zacho
du. Spodziewam się podczas 
mej nieobecności zwiększenia 
nakładu naszego pisma!...

— Zrobi się — wycedził 
Suthersam.

— No i w związku z tym, po
winno powiększyć się konto 
bankowe „Srebrnego Lwa"! 
Tym więcej, że zmuszony je
stem podjąć tym razem 10.000 
na konferencyjne koszta han
dlowe...

— Trochę dużo — zauważył 
Suthersam. Benson pominął 
uwagę milczeniem.

— Jeżeli będę z ciebie zado
wolony, zajmę się sprawą twe
go ewtl. udziału w przedsię
biorstwie. Rób, by było wszy
stko w porządku!

— Rozumie się — odpowie
dział Suthersam. — Życzę 
szczęśliwej podróży do... Saint 
Louis!

— Dziękuję! Czy bilety już 
nadeszły?

— Tak — odezwał się Su
thersam — i ziewając zlekka 
dodał. — Omyłkowo rozerwa
łem kopertę. 2 bilety sypialne 
I klasy do Los Angeles. Uwa
żam, że Western Pacific droże
je z dnia na dzień.

— Do widzenia! — już zim
niej powiedział Benson.

— Do widzenia — z nutką 
szyderstwa w głosie zakończył 
Suthersam.

• ♦— Cieszy mnie — mówił Su
thersam do M. O. Brian'a — 
spotkałem w Panu człowieka, 
który nie żałuje czasu ani pie
niędzy, (O. Brian sięgnął w tym 
miejscu do bocznej kieszeni), 
który nie ża’uje pieniędzy ani 
czasu,, aby stać się pionierem 
prosperity naszego dystryktu. 
Pańska fabryka papy dachowej 
w Beverly jest nową sprawą i 
do tego całkieiń dobrą spra
wą!...

Mr. O Brian wyciągnął na- 
reszcie portfel z kieszeni.

Sprawa — powtórzył Suther
sam z rosnącym ożywieniem — 
która potężnie podeprze naszą 
(niezależną prasę w dystrykcie!..

Mr. O Brian otworzył port
fel. Suthersam z zmrużonymi 
oczyma wpatrywał się w kolor 
złożonych banknotów 1 ciągnął 
dalej.

— W ogóle jestem zdania, że 
prasa, która reprezentuje opinię 
publiczną, która wreszcie re
prezentuje powszechny dobro
byt, jest syntezą.

— Syntezą — przerwał O 
Brian,

— To zmartwienie zecera — 
spokojnie powiedział Suther
sam... jest syntezą wszystkie
go! Nasze pismo „Srebrny Lew" 
bądź Pan pokojny, zrobi wszy
stko co do niego należy!...

* * ¥
— Zamiejscowa... mówi Los 

Angeles- — z ab rami ał o w tele
fonie.

— Szef! — pomyślał Suther- 
sam. Drogi Benson telefonuje z 
wybrzeża Pacyfiku a tymczasem 
małżonka jego otrzymuje co
dzienne listy z Saint Louis.

— Heli o — mówił w słu
chawkę Suthersam. — Tu „Sre
brny Lew", redaktor Suthersam!

— Co? — warknął gniewnie 
Mr. Benson u drugiego końca 
przewodu telefonicznego. —

stryktu, kiedy najbliższe będzie 
dopiero u nas za dwa lata. Po. 
łożyłeś pismo,, człowieku, Kom
pletna plajta!..,

— Już ja coś nie coś rozu
miem się na redagowaniu po
rządnego stanowego pisma — 
wtrącił spokojnie Suthersam. — 
A porządna gazeta musi mieć

No-stale sensacyjne nowości, 
wościl Szefie! I to takie nowo
ści, jakich nie posiada żadne 
inne pismo. Przeglądnij Pan so
bie tylko wszystkie duże pisma! 
Kto oprócz nas posiada zaćmie
nie słońca? Nigidżie żadnej 
wzmianki. Sensacja pierwszej 
wody. Numer dla siebie! Omył
ka w obliczeniu całej astrono
mii! A my...

— Tak, tak! Wszystkie pisma 
są pełne tego! Wszystkie śmie
ją się z idiotycznego pisma z 
Arkansas!..,

...a my otrzymaliśmy do tej 
chwili 342 telegramy. Cały 
świat dopytuje się! To nie jest 
Prima Aprilis! Chciałbym tyl
ko Panu, Panie naczelny o- 
świadczyć, że w dzisiejszym nu
merze ukaże się po raz ostat
ni artykuł o zaćmieniu słońca. 
Ostatnie i ostateczne oblicze
nie naszego astronomicznego 
współpracownika w sprawie 
częściowego zaćmienia słońca 
w dniu 24 marca o godz. 15 mi
nut 25 czasu miejscowego do 
oglądania, jedynie w Beverily 
jego najbliższej okolicy!

i

tern? Rozpocznie się normalny 
lynch Murzynów. Dość już jed
nak! Trzeba Panu nareszcie 
wszystka wytłumaczyć, Panie 
Szefie!

— Wytłumaczyć — drżąco 
powtarzał Benson i opadł w fo
tel.

— Sprawa jasna jak słońce, 
które ma się zaciemnić — cią
gnął Suthersam. Benson skur- 
czył się w sobie. — Przecież 
żądał Pan przed swoim wyja
zdem, abym powiększył konto 
■bankowe. Pan chyba zna 
O'Brian'a, właściciela fabryki 
papy dachowej w Beverly, któ
ra stoi przed bankructwem 
Przelał na nasze konto okrą
głe 50.000. Wciągnąłem go 
wspólnie z moim wujem do 
tego interesu. Wuj mój Har
ry, reprezentuje „Ubezpieczę- 
nie Ogniowe" w Dallas. Ma 
wyłączność na nasz dystrykt. 
Nawiasem mówiąc, dobry inte
res i wspaniale zarabia. Szery
fa Collins'a dobrałem także do 
tego interesu. W tej chwili 
przebywa w Beverly, aby móc 
natychmiast pPzejąć kierowni
ctwo nad śledztwem Z chwilą 
wybuchu pożaru...

— Jaki wybuch pożaru? — 
pytał drżąc Benson.

— No! wybuch pożaru w fa
bryce papy dachowej O‘Brian'a. 
Cała ta buda iest warta najwy
żej 50.000. Wujek Harry osza
cował ją na okrągły milion. 
Nielichy interes!

— Człowieku co za gesialna 
idea — przerwał Benson z 
westchnieniem ulgi.* / ♦

Za oknami redakcji tłum za
czął falować. Krzyki i wycia 
wtargnęły do gabinetu naczel
nego redaktora. Benson zerwał 
się, podbiegł do. okna. Krzy
czał do Suthersama. Oni chcą 
nas...!

Suthersam spojrzał na zega
rek.

— Jest godz. 15.20. Właśnie 
co otrzymałem wiadoińość z 
Beverly, że buda O'Brian'a sta
nęła w płomieniach

I podczas gdy Benson ob
serwował rosnące chmury dymu 
na horyzoncie Beverly. Suther
sam wyjął z szuflady biurka 
gotowy rękopis, w którym a- 
stronomiczny współpracownik 
„Srebrnego Lwa" Profesor Dr 
Elias Shmefirer wyrażał swoje 
ubolewanie, że na skutek o- 
gromnej przesłony dymnej, po
wstałej przy pożarze fabryki 
papy dachowej w Beverly — 
zaćmienia słońca 
było oglądać!* *

Dwie godziny 
rzucał Mr. Benson mokrą je
szcze płachtę nadzwyczajnego 
wydania „Srebrnego Lwa".

— Iw ten sposób — konklu
dował wstępniak w nadzwy-

nie można

później, prze-

czajnym wydaniu — dystrykt 
nasz poniósł podwójną szkodę. 
Wskutek olbrzymiego pożaru, 
było rzeczą absolutnie niemo- 
liwą, uzyskać nowe przyczynki 
natury naukowej odnośnie zać
mienia słońca, które miało 
miejsce w rejonie Beverly. 
(Wyczerpujący w tej materii 
artykuł prof. dr Eiias Shmefi- 
rer'a, naszego znakomitego a. 
stronomicznego współpracowni
ka, ukaże się w wydaniu ju
trzejszym!)...

Tłumaczył JOT

ReJdaktoi? Bezrobotny! Pan już 
dawno wyleciał! Zrujnował 
mnie Pan! Wykończył! Całe 
wybrzeże Pacyfiku śmieje się ze 
„Srebrnego Lwal".

— Pan uważa, że chyba cale 
Saint Louis — pytał niefraso
bliwie Suthersam. Benson dy
szał na drugim końcu, — Szko
da Pańskiego zdrowia ciągnął 
dalej Suthersam, — Zaręczam 
Pand, że wszystko w porządku. 
Chyba z powodu zaśmiania 
słońca wyszedł Pan z nerw, co?

— Tak! — krzyczał Benson. 
—- Takie idiotyczne bzidury! Już 
drugi numer zapowiada zać-

— To już graniczy z szaleń
stwem — rzucał się przy telefo
nie Benson.

— Nic dziwnego! — odpo
wiadał Suthersam. — Ale na
kład wzrósł o 200 procent!

♦ * ¥
Punktualnie o godz. 16 wto

czył się w dniu 24 marca, po
ciąg pospieszny z Saint Louis 
ma dworzec w Bansington? Pani 
Benson i Suthersam, wspólnie 
oczekiwali naczelnego na pe
ronie.

1— Cudownie się opaliłeś-----
przywitała pani Benson swego 
męża. — Z pewnością miałeś 
cudowną pogodę w Saint Louis?
— Wspaniała pogoda — przer- 
wał krótko Mr. Benson i rzucił 
się w stronę Suthersam’a.

— Stop! — cicho ale dobitnie 
odezwał się Suthersam — wła
śnie co otrzymałem z Los An- 
gelos biuletyn informacyjny, 
przesłany nam przez imstytut 
de tektywi stycz ny „She rl ock". 
Mam go nawet przy sobie.

Opalona twarz Mr. Bensona 
pociemniała jeszcze więcej.

— Mój kochany Suthersam
— syczał Benson przez zęby. — 
Co za radość móc sie znowu o- 
glądać! I zgniótł Jego rękę.

— Tak, tak! Mój mąż i jego 
podwładni to jedna wielka ro
dzina —• wyszeptała ze wzrusze
niem pani Benson, zwracając 
się z powyższą uwagą do ga
piącego się bagażowego.

* * ♦
— Co to za tłum? — pytał 

'Mr. Benson, spoglądając przez 
okno, gdy tylko znaleźli się w 
biurach redakcji.

— W tej chwili jest godz. 
15.15 — Odpowiedział Suther
sam. — To są właśnie ludzie, 
którzy czekają na zaćmienie 
słońca, stosownie do naszych 
komunikatów/. Jeszcze tylko 
kwadrans...

— Tylko kwadrans... — mru
czał Mr. Benson.

— Tak — odpowiedział Su
thersam. — Z dobrze poinfor
mowanych źródeł doszły* mnie 
wieści, że zamierzają mnie wy
kąpać w smole i wytarzać w 
pierzu, w razie nieudania się 
całej historii z zaćmieniem 
słońca! A Pan? Zostanie po

lai pracy artystyczne]
Adama Bilskiego

Adam Bilski, popularny rysownik i karykaturzysta, współpra
cownik szeregu pism poznańskich — obchodzi w tych dniach 25- 
lecie pracy artystycznej.

Czytelnicy nasi pamiętają dobrze Adama Bilskiego z licznych 
rysunków i ilustracji zamieszczanych w ,,Glosie",

Jego ,.teka karykaturzysty" — będąca bogatym zbiorem cen
nych portretów ludzi naszej obecnej doby, ludzi nowej rzeczywi
stości, działaczy politycznych i 
robotników, działaczy społecznych 
1 pracowników sztuki, teatru, na
uki — jest najlepszym obrazem 
nieprzeciętnego talentu artysty.

Wiemy też Ile zdobył sobie 
sympatii wśród młodzieży i naj
młodszych Czytelników „Głosu" 
za filmy rysunkowe z przygoda
mi popularnego Śliwki i Kleks-.

Tysiące rysunków, karykatur i 
ilustracji najróżnorodniejszego 
zakresu i tematyki — świadczą 
najlepiej o wszechstronnych moż
liwościach artystycznych Jubila
ta.

Tyloletnia współpraca Adama 
Bilskiego jako artysty plastyka 
zbliża się jednocześnie z ćwierć
wieczem Jegń pracy w Teatrze 
Polskim w Poznaniu.

W dniu tego podwójnego Ju
bileuszu składamy Adamowi Bil
skiemu życzenia pomyślnej dal
szej pracy

Jan Żok — art.-rzeźbiarz
Jeden z najnowszych ry
sunków Adama Bilskiego

Wyrodny krewniak wieloryba
pozera tony śledzi i sardynek

Choć tak niewinnie i barw-1 na wodach północnych. Do rzę- 
nie w dekoracji z konserw wy- | du o wiele łagodniejszych 

naszych , stworzeń, ale niemniej niebez-glądają wystawy
„Centrali rybnych", nie zawsze 
droga do okien sklepowych 
prowadzi znad cichych jezior i 
rzek, czy nawet wzburzonego 
Bałtyku. Coraz częściej obok 
naszego poczciwego śledzia i 
dorsza zajmują poczesne miej
sce w sklepach doskonałe kon
serwy rybne z ZSRR: skumbria

Morza Japońskiego, szprota 
zatoki Fińskiej, czy też ka-

z 
z 
wiór w puszce z przetwórni 
nadwołżańskich.

Ale nie zawsze zawartość 
sieci rybaków radzieckich, tra
fia do puszek i witryn sklepo
wych, Łatwo jest zgadnąć, że 
nie taki jest cel ostateczny na 
przykład połowu delfin ów. 
Na wodach Związku Radziec
kiego znajdują się bowiem 
największe na świecie łowiska 
tego gatunku 6saka, najbliżej 
spokrewnionego ze spokojnym 
wielorybem, jego wyrodnego i 
drapieżnego kuzyna.

piecznych należy gatunek del
fina żyjący gromadnie na wo
dach Morza Czarnego i Azow- 
skiego.

W Anapie, na wschodnim 
wybrzeżu Morza Czarnego, 140 
km na zachód w linii powietrz
nej od Krasnoda.ru stoi w por
cie rybackim kilka statków. 
Dawniej zwykłe barki rybackie 
wyjeżdżały na los szczęścia i 
nieszczęścia w niebezpieczną 
podróż na morze nie na darmo 
z powodu panujących tu sztor
mów nazwane „Czarnym".

Stadko fok w żołądku
W ubiegłym roku radziecka 

ekspedycja naukowo - po1 ima 
upolowała na morzu Beringa 
niezwykły okaz delfina „gladia
tora", w którego żołądku zma- 
leziono 14 fok oraz 30 małych 
delfinów. Drapieżca, zanim się 
znalazł na pokładzie, atakował 
statek. Znane są częstsze wy
padki, że delfiny w czasie do
tkliwego głodu, gdy nie trafia
ją innego żeru, rzucają się na
wet na wieloryby, największe, 
ale i najspokojniejsze okazy 
fauny na świecie, ranią je i wy
rywają im z boku kawały ży
wego mięsa.

Ten gatunek korsarza wodne-

Lotnictwo 
w służbie rybactwa
Dziś każda wypraiwa na po

łów, jakkolwiek statki podno
szą kotwice o nieprzewidzianej 
godzinie, jest dokładnie zapla
nowana i przemyślana.

Przede wszystkim do pomo
cy w niebezpiecznych łowach 
wciągnięto lotnictwo wywia
dowcze. Telegrafista w porcie 
odbiera depeszę iskrową.

„Uwaga! Uwaga! Wszystkie 
placówki połowów na Morzu 
Czarnym. Samoloty zwiadow
cze zauważyły wielkie ławice 
delfinów płynące w kierunku 
Morza Azowskiego..."

A komunikat meteorologicz
ny zapowiada burzę pod wie
czór następnego dnia. Mimo, 
że jest jeszcze noc, Iwan Wa
silewicz, kapitan flotyll rybac
kiej w Anapie, nakazuje jed
nak czterem statkom z 
łem“ na czele podnieść 
cę.

następny rozkaz, według które
go „Sokół" w towarzystwie 
dwóch innych statków udarem
ni delfinom ewentualną próbę 
wymknięcia się na pełne mo
rze.
Łowią delfiny

jak śledzie
Ławica, licząca w przybliże

niu 4000 delfin ów kołuje na ra
zie w pobliżu statków, aż wre
szcie zbacza z poprzedniego 
kierunku i rzuica się do prze
widzianej ucieczki’ na pełne 
morze. Ale już jeet 2a późno — 
statki na czas zatoczyły koło 
i zarzuciły sieci. Widać jak 
czopki orientacyjne skaczą na 
powierzchni fal.

Między statkami kołyszą się 
opuszczone na wodę szalupy. 
Ławica delfinów jest już u- 
więziona w coraz zacieśniają
cym się kole. Kiedyś rybacy, 
przechyleni przez burtę barek, 
zwanych „psami gończymi", 
ręce zanurzywszy w wodzie, u- 
derzali dwoma kamieniami o 
siebie, żeby wpędzić ławicę do 
matni. Dziś używa się W tym 
celu specjalnie skonstruowa-

nie jak wieloryb, oddycha o- 
tworem nosowym znajdującym 
się z tyłu głowy. Wystarczy, 
by śledź np. zatkał przypad
kiem ten otwór i by delfin nie 
mógł uwolnić się od Intruza, 
a w krótkim czasie następuje 
śmierć. Czarnomorscy rybacy 
opowiadają, że zdarzają 6ię 
takie wypadki.

mienie słońca dla całego dy- prostu powieszony! No & po- go trafia się przede wszystkim

„Soko- 
kotwi-

obser-
przez

O szarym brzasku 
wator na statku podaj e 
megafon do kajuty kapitań-

meldunek: „Z le- 
lotnik". Rzeczywiś- 
kieruriku zbliża się

skiej 
wej burty 
cie z tego
samolot zwiadowczy P. O. 2, 
który pierwszy podał depeszę 
odebraną w Anapie. Za chwilę 
kapitan Wasiliewicz wy daj e

nych pistoletów. Wystarczy kil
ka strzałów by wśród osza
lałych drapieżców wzniecić nie
opisany popłoch. Pojedyncze 
sztuki wynurzają się majesta
tycznie nad powierzchnię wo
dy, by zaczerpnąć powietrza i 
zapuścić się w odmęty.

Sieci na 100 metrach 
głębokości

Ale nawet na głębokości 96 
metrów natrafią na przeszkodę 
w postaci silnej sieci. Koło za
cieśnia się jeszcze bardziej. 
Wreszcie ruszają windy okrę
towe i po chwili pierwszy deb 
fin, oszalały z przerażenia pa
da z sieci na pokład. Po mniej 
więcej 5 . minutach niedawny 
korsarz czarnomorski jest już 
niegroźny. Brak wody działa 
już w tak krótkim czasie za
bójczo. Delfin bowiem, podob-

Smar z żuchw delfina
Na pokładzie przygotowuje 

się złowione delfiny do prze
róbki. Wprawdzie mięso — ja
dalne zresztą — nie trafi do 
puszek, ale tłuszcz wydobywa
ny z żuchw zasili liczne na 
świecie instrumentaria. Tłuszcz 
ten ma bowiem niezwykłe wła
ściwości: nie zamarza nawet w 
najniższych temperaturach i 
dlatego używa się go jako 
smaru do precyzyjnych instru
mentów, zwłaszcza w czasie 
wypraw podbiegunowych. Z 
krwi delfina fabrykuje się klej, 
ze skóry wyrabia się obuwia 
letnie.

Ludność nadmorska bardzo 
wysoko ceni solone i wędzone 
mięso delfina. Wątroba uwa
żana jest za przysmak. Ze 
względu na wielką żarłoczność 
delfina pochłaniającego niesły
chane wprost ilości sardynek, 
śledzi i innych ryb, ważny jest 
sam fakt tępienia tego wyrod
ka wielorybiego gatunku. Ob
fity połów jest wśród rybaków 
zasłużoną okazją do żywioło
wej radości. Wesoły nastrój 
panuje więc na pokładzie „So
koła".

Ale komunikat meteorolo
giczny podany wieczorem dnia 
poprzedniego sprawdza się. Co
raz wyżej wspinają się na bur
tę wściekłe bryzgi, dziób pruje 
wodę, śruby pozostawiają za 
sobą spieniony ślad. Trzeba 
zdążyć do Anapy zanim sztorm 
rozpęta się na dobre. Delfiny, 
którym się udało ujść z matni 
na pewno już znowu czują się 
panami Czarnego Morza. W 
czasie burzy, groźnej zwłaszcza 
dla niewielkich stateczków ry
backich, lepiej się z nimi nie 
spotykać. A. W. W.

Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graflcz- 
ne. Przedsiębiorstwo Państwowe Wyod. 
rebnione. Zakład Główny w Poznaniu.
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